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Pasek Wydz. Zaopatrywania.
Kiedy miało nas spotkać ooś wielee nie­

przyjemnego ze strony Wydziału Zaopatrywa­
nia, wtedy wzywano prasę na konferencję, 
albo wydawano soli tero wy komunikat ku serc 
pokrzepieniu.

Atoli wszelka konferencja, na którą Wy­
dział Zaopatrywania zapraszał prasę, jak ró­
wnież każdy kom unikat były zarazem niepo­
kojącym objawem. Istotnie. Bezpośrednio 
potem Wydział Zaopatrywania wypuszczał 
jakąś zatrutą strzałę na konsumentów stolicy. 
Były to zwykł© objawy skandalicznej i gdzie­
indziej nietolerowanej gospodarki urzędu a- 
prowidującego mieszkańców miasta.

Ponieważ za objawy działalności zwykle 
a zmierzające do ogładzania a przynajmniej 
zatrucia mieszkańców Wydział Zaopatrywa­
nia nie ponosił i nie ponosi żadnej kary, prze­
to zaryzykowano rzeczy doprawdy już — nie­
bywałe. I

Skorzystano tedy z konferencji uirządz> i 
nej z prasą przez komisarza minisierjum a- i 
prowizacji, aby za jednym zamachem wypu­
ścić dwie strzały. W rząd i w ludność miasta 
Warszawy. Bo Wydział Zaopatrywania pa­
ła  nienawiścią do rządu i do — spożywców, 
zwłaszcza tych biednych. A niewiadomo ko­
go nienawidzi więcej.

Otóż ubiegłego tygodnia p. komisarz — 
imieniem minisierjum aprowizacji — zapew­
nił przedstawicieli prasy, że od bieżącego o- 
kresu chleb będzie znacznie lepszy wskutek 
dodatku 30 proc. maju amerykańskiej. Ko­
sztowaliśmy nawet próbne bochenki. Chleb 
dobry. Tylko byli tacy, co wątpili, zali taki 
chleb będą piekarze istotnie wypiekali. Byli 
tacy, co wątpili, czy te 30 proc. mąki amery­
kańskiej, którą do wypieku dostaną piekarze, 
zostanie istotnie na chleb kartkowy zużyte.

Ale p. komisarz zapewnił, ie  chleb od 
howego okresu musi być lepszy i będzie lep­
szy. Zapewnił w sposób wykluczający dy­
skusję.

Więc — uwierzyliśmy.
Aliści rzeczą jest widoczną, że sikoro dja- 

Ibeł chce piwa nawarzyć, wówczas posługuje 
się — Wydziałem Zaopatrywania.

Podobnie i tym razem. t
Koin sarz rządowy ogłosił, że chleb kart­

kowy będzie lepszy wskutek dodania 30 proc. 
mąki amerykańskiej.

Natomiast Wydział Zaopatrywania cofnął 
rozporządzenie dodania mąki amerykańskiej- 

Co więcej. Nie poprzestając na tym, Wy­
dział Zaopatrywania zredukował normę chle- 
ba do 3 funtów na dwa tygonie, czjii do nie­
spełna 7 łutów dziennie. A więc do głodo­

w e j  normy niestosowanej nawet przez oku­
pantów-. \

Redukcja chleba została podobno uskute­
czniona na skutek wydania 4 funtów mąki a- 
mery kański ej.

Przetrwaliśmy porządki moskiewskie, 
strzymaliśmy okupację pruską, głodowaliśmy 
przez niemal pięć lat wojny, aż... wreszcie 
przyszły transporty mąkd amerykańskiej.

Ludność Warszawy, ta ludność, która w 
ciągu tego czasu, innego, prócz kartkowego, 
chleba nie widziała, łudziła się nadzieją, że 
otrzyma chleba więcej i w lepszym gatunku.

Złudzenia wnet prysły.
Chleb jest jeszcze gorszy niż za najkryty- 

czniejszyoh czasów pruskiej okupacja.
Ale co gorzej, normę chleba zmniejszono 

do głodowej porcja trzech funtowi
Trzech funtów na dwa tygodnie!
Siedmiu łutów dziennie!
Wzamian za to Wydział Zaopatrywania 

wydaje 4 funty mąki amerykańskiej.
Ale przecież chleba na ogniu słonecznym 

ni© upiecze.
Szwindle zaś, popełniane z węglem, a 

tolerowane przez Wydział Zaopatrywania, po­
zbawiły miasto znaczniejszych ilości węgla, 
drzewo swojskie, o ile nie poszło na pasek, 
to tak „wyschło", że chociaż się z niego woda 
leje, stokrotnie podskoczyło w cenie, na po- 
apólce zaś bodajby przez cale życie gotowa­
no obiady zespołowi Wydziału Zaopatrywa­
nia.

Dalej: funt mąki kosztuj© 8714 fen. a 
koszt opału na upieczenie chleba w gospodar­
stwie domowym? Kto sobie może z bieda­
ków pozwolić na upieczenie chleba w domu, 
skoro będzie go to kosztowało do 1.80 fon. za 
funt, podczas gdy chleb kartkowy kosztuje 70 
fen. za dwa funty?

Oczywiście, że ludność niezamożna bę­
dzie mąkę sprzedawała, ba, już ją sprzedaje. 
Naturalnie, że mąka amerykańska pójdzie na 
spekulację i luksusowe pieczywo.

Wskutek zaś niedostatecznej ilości kart­
kowego, a więc znacznie tańszego chleba, bia­
łe pieczywo podskoczy w cenie!

Ale oo to obchodzi Wydział Zaopatrywa­
nia, kiedy on bynajmniej nie dba o interesy 
ludności, a nawet o ile może jej szkodzi. Za­
razem trafia rykoszetem w państwowe władze 
polskie: mąka amerykańska jest, a nawet ko­
misarz rządowy ża po wiedział, że chleb bę­
dzie lepszy, a tymczasem chleb jest coraz gor­
szy i  jest go coraz mai aj!

Ano, rząd...
Wydział Zaopatrywania umywa ręce...
Dość jednak tego. Należy raz wreszcie 

położyć kres tym zgoła niemożliwym już do 
tolerowania, a wysoce karygodnym praktykom 
Wydziału Zaopatrywania, a właściwie wygła­
dzaniu.

Pasek Wydziału Zaopatrywania musi się 
skończyć szybko i radykalnie.

Inaczej bowiem wytworzy żyzna glebę 
dla rozwoju „komun:zmu“.

Wl. Wolert.

Chleb, ta podstawa pokarmu ludzkiego, fabry­
kowany za Niemców z różnych dla zdrowia szkodli­
wych surogatów, stal się teraz omal że jeszcze gor­
szy, pomimo jakoby używanej do jego wyrobu mą­
ki nawet pszennej. Chleb wyp ekany obecnie, tak 
zwany kartkowy, spożywany z konieczności, sta! s ę 
przyczyną ciężkich chorób, a nawet i śmierci wielu 
tysięcy mieszkańców Warszawy.

Czyi długo jeszcze tę obrzydliwą truc’zne ,’eść 
będziemy zmuszeni? Czyż żadna władza w kraju nie 
ukróci I - jvaoliwa piekarzy? Wszak oni z otrzymywa­
nej dobrej żytniej i pszennej mąki wypiekają chleb 
biały, który w sklejiach artykułów spożywczych 
•przed a ją po niedostępnych dla skromnych kieszeni 
ternach, ale za to fabrykują chleb kartkowy ze szko­

dliwych dla zdrowią i obrzydliwych w smaku suro­
gatów i śmieci. Otóż, skoro każdy pojedyńezy czło­
wiek znajdzie opiekę i pomoc prawno-pańsiwową : 
przeciw' jak cokolwiek czynom dla jego zdrowia i 
mienia szkodliwym, czy ta wielka gromada ludzi, te 
setki tysięcy mieszkańców Warszawy muszą się truć 
i nie znajdą znikąd pomocy? Czyż władza prokura- ; 
tarska nie może wejrzeć w czynności łajdackie pie­
karzy, kiórym wypiek chleba kartkowego powierzo­
ny został? A mir.isterjum zdrowia dlaczego w tej 
tragicznej kwestji dotąd milczy? Czyż kosztem zdro­
wia i życia tysięcy ludzi ma garść łotrów nabijać i  
pieniędzmi swoje kieszenie? Czyż łajdactwo i jaw- ] 
ne oszustwo sieć się ma u nas uznanym systemem? 
Czyż nie czas, aby temu zbrodniczemu łajdactwu, no 
i wielu doń podobnym, kres położyć? W. Tr.

Z izielli M  M ig i .
Wychodzący w Pradze tygodnik socjali­

styczny „Saciakii Demokrat" zamieścił w u-rz© 
z dnia 28 lutego nader imtorosujący artykuł o 
ostatnich wypadkach na Skwaczy źnie p. t. 
„Ostatnie wypadki na Słowaozy źuie“, napisany 
po słowacku. Ot© jak się skarży Słowak na 
rządy Czechów w jego ojczyźnie, z powodu 
strzelania przez wojsko czeskie do ludu w 
Rreazburgu.

„To oo się stało w ostatnich czasach na 
Stowaozyźnie — musimy iaikmjsurowiej potę­
pić. Są to rzeczy nazbyt ważne, by wolno było 
lak lekko prze.ść kolo nich. Kto przygląda sdę 
całemu rouwojowi rzeczy a ni© patrzy na nie 
oczyma rządu słowackiego (rząd dla Siowa- 
ozyzay, mianowany przez Pragę, przyp. red.) 
— ten sobie wyrobi sąd zupełni© inny niż ten, 
jaki pragnąłby mieć ów rząd nasz.

Gały ruch strajkowy na Stowaezyźnie tkwi 
głęboko korzeniami swomi w go^podarczem 
i socjalnem położeniu tutejszych robotników. 
S tom ilu  _z każdym dniem pogarszają się, dro­
żyzna staje się wprost nieznośna, skutkiem 
spekulacji, zlej komunikacji kolejowej i rozru­
chów. Niedomagania te chciał rząd usunąć w 
ten sposób, że i tak mizerne place, jaki© otrzy­
mywali robotnicy, zmniejszył do niemożliwo­
ści! Tak mp. konduktor kolejowy z rodziną, 
składającą się z 5—6 dusz musi wyżyć z 5 ko­
ron dziennie, ponieważ rząd odmówił wszyst­
kich dodatków drożyżnianych i zapomóg! Za­
pytajcie robotników, zatrudnionych na drogach 
kolejowych Wrotki—Bogumin jakie jest ich 
.położenie, odpowiedzą warn, że położenie ich 
jest wprost do zwarjowanaa. Nic nie dostają, 
żadinoj żywności, ba nawet plącą im nie zawsze. 
A gdy udadzą się do naczelnika stacji po radę,
00 mają począć, gdzie się zwrócić, aby choć co­
kolwiek otrzymać, to ten im odpowie, że ich 
nie zna, że robotnicy t i e  należą do niego. Pój­
dą dalej — tce to samo uslysąą. Do nikogo nie 
należą — a jednak pracują...

To jest właśnie rzeczywisty powód, że'ro­
botnicy na Slowaozy/.nie ocknęli się wreszcie. 
Ale rząd nasz n.e chce tego wiedzieć, on wadzi 
we wszysłkiem jeno propagandę madziarską,- 
Propaganda jednakże me miałaby powodze­
nia, gdyby nie miała dc pomocy zlej g spodar­
ki. Burżuazja madziarska, która, jak twierdza, 
jest duszą tej propagandy — winna by być 
pierwszą tam, gc'izie chodzi o jej sprawę. Tym­
czasem w Preszburgu me do burżuazji strze­
lano, ale do biednych robotników słowackich! 
Burżuazja madziarska siedziała sobie w cie­
ple, syta; jej nie potrzeba było wychodzić na 
ulice. Wyszedł za to pod kule biedny, głodny
1 nagi proletariusz słowacki.

To właśnie niech sobie uświadomi rząd 
nasz ra.z na zawsze. Głód nie da się nasycić 
ołowiem, lecz — cblebsm. Propaganda jest 
sprawą drugorzędną, która tylko dlatego ma 
grout pod nogami, że za nią stoi bezład gospo­
darczy. Rozwiążcie sprawę ekonomiczną z po­
żytkiem dla robotników, a ujrzycie, że propa­
ganda straci grunt sama wśród robotników. 
Tego domagają się wszyscy proletarjusze sło­
waccy, którzy zajścia w Preszburgu jaknaj- 
ostraej potępiają, piętnują i głośno przeciwko 
nim protestują".

Wafyw woisy os i l i l i i e  Fiaiiii.
Jednym z największych kłopotów przed­

wojennych Francji był bardzo slaby przyrost 
jej ludności. W czasie wojny ni omieć ko-fran­
cuskiej 1870-71 roku ludność obu tych krajów 
była mniej więcej równa. W 1910 r. 62 -miljo­
nowemu zaludnieniu Niemiec Francja mogła 
przeciwstawić tylko 39 miljcnćw.

Przed wojną liczba urodzin przewyższała 
nieznacznie ilość wypadków śmierci — w 1913 
r. np. o 17,366. W czasie wojny stosunki te 
zmieniły się gruntownie. W 77 departam en­
tach, nieobjętych wojną, wypadki śmierci prze­
wyższały wy padki urodzeń w następujący spo- 
sćb: w 1014 r. o 53,327, w 1915 o 257,340, w 
1916 r. o 292,655, w 1917 r. o 239,838. Razom 
zaludnieni© Francji zmniejszyło się tylko w 77 
departamentach o 838,160 głów. Jeżeli d '  tego 
dodamy ubytek ludności w 1918 r. dalej w 
jedenastu departamentach objętych wojną, w 
których ludność zmniejszyła się prawdopodob­
nie w więksżym stopniu niż w innych prowin­
cjach, oraz straty wojenne, wynoszące według 
danych oficjalnych 1,400,000 zabitych i zmar­
łych, to ludność Francji zmniejszyła się w prze- 
ciągu czterech lat co najmniej o 2,700,000 
głów, czyli o 7%. Ubytek ludności należy przy­
pisać w znacznie mniejszej mierze zwiększo­
nej śmiertelności, niż zmniejsaeniusię urodzeń. 
W 1913 r. liczba urodzeń przekroczyła 600,000, 
a w 1916 r, spadla na 315,000, w 1917 r. na 
343,000. Po przyłączeniu Alzacji i Lotaryngii 
której zaludnienie w 1910 r. iii© dochodziło 
dwóch mH onów, ludonść Francji nie dosięgnie 
swej przedwojennej wysckcści.

iaatosi l  i f  &
PROTOKÓŁ

spisany z zeznania p. Stanisława Miękina na skutek 
aresztowania w Sandomierzu p. Stanisława Kraw­
czyka i skonfiskowania temuż 23 sztuk wieprzy.

Spólnik mój, Krawczyk, na skutek zamówienia 
komisji żywnościowej w Sosnowcu od referenta 
aprow. na pow. będziński otrzyma! pozwolenie na 
zakup w powiecie sandomierskim 8' szt. wieprzy. 
Po przybyciu do Sandomierza udaliśmy się do miej­
scowego referenta cprow izacyjnego, p. Myszkow- 
sk i eg o, Ti by uzyskać potwierdzenie prawa na wy­
wóz, na które otrzymaliśmy od komisarza dokument, 
stwierdzający, że na skutek rozporządzenia minis!©- 
rjum aprowizacji żadnym władzom nie wolno za­
trzymywać transportów, na które jest wydane mini- 
sterjalne zezwolenie na przewóz.

Dla wyjaśnienia oświadczam, że po uzyskaniu 
pozwolenia od referenta w Sandomierzu, udaliśmy 
się po zakup towarów do miejscowych kupców, od 
których jednak, ze względu na niezmiernie wysoką 
cenę, t  j. 3 rb. (7.50 koron) za jeden funt żywej wa­
gi, towaru nabyć nie mogliśmy. W tym wypadku 
udaliśmy się do okolicznych wsi i tam zakupiliśmy
23 sztuki wieprzy, które zostały spędzone w dniu
24 łutego do stacji Dwikozy i załadowane do wago­
nów.

Przed wyjściem pociągu na stację wkroczył 
patrol miejscowej żanJarmerji i, pomimo oporu na­
czelnika stacji, wieprze skonfiskował, a wspólni­
kowi, który był obecny, polecił się zwrócić do sę­
dziego śledczego Orskiego.

W tym czasie byłem w Sandomierzu chwilowo 
nieobecny, natomiast w chwili przyjazdu mojego na 
trzeci dzień, znajomi kupcy uprzedzili mnie, że 
wspólnik mój, Krawczyk, został przez sędziego 
śledczego aresztowany, jak gdyby pod zarzutem nie­
stosowania się do maksymalnych cen. W tym wy­
padku sędzia śledczy przyjezdnym kupcom konfi­
skuje towar pod zarzutem podbijania cen, a w sto­
sunku do miejscowych kupców tychże cen nie sto­
suje.

Powyższe stwierdzam podpisem swym 
(—) Stanisław Miękina. 

Świadek, zastępca re.ersnta aprowizacyjnego 
( - )  A. Kocat

Sosnowiec, dnia 8 marca 1919 i\

Niniejszym stwierdzam, ie  protoku! powyższy 
został spisany w biurze referatu w obecności niżej
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podpisanego. Jednocześnie zaświadczamy, ie  Stani­
sław Krawczyk mial nadane przez nas na sprowa­
dzenie z powiatu sandomierskiego 80 sztuk wieprzy 
zezwolenie przewozowe L. 3057 i 3058. każde po 15 
•rtuk.

Referent aprowizacyjny na p<rw. będziński 
(—) Rjngman.

Chlaśnięcia.
Lekcja zawracania gitary.

...W tych dniach było ei, bmachu, w pianiach
ogłoszenie,

Że ktoś się  podejmuje uczyć na gitarze 
Gry l-„ Więc sypię pod adres, i  na bubka 

, włażę
Co akurat się  ćwdczyi w jakiejś kantylenie!.»

„Czy tutaj — pytom — uazą zawracać gita­
rę?"...

— Nie tutaj, ale blisko stąd: ulica Zgoda!... 
Mieszka tam Enludecja, profesorka młoda, 
Ale metody jej są z przed potopu, stare I...

„Szkoda! — pedam do bubka — bo mnie wła­
śnie chodzi 

„O najnowsze metody zawracania gitar!"...
I tak-em oi mu nosa tern żądaniem przy tarł, 
Ze  ci mnie wprost zatopił w grzeczności po­

wodzi!...

— Jeżeliś pan jest takim — bzdyczył — mo­
d ern is tą ,

To syp do Picadora, dio piwnie, na Czystą!... 
Oni cię tam, jak amen, w jeden wieczór bra­

chu,
Naucza zawracania!... Nie miej o to strachu!...

Oni takie morowe mają wszyscy gęby,
Że (przysięgam ci, brachu!) doznasz świętej

grozy!...
Że niczem Torkwemadów naszych w Sejmie

pozy,
Co by P. P. S. chcieli zemleć na otręby!...

-.Cóż miałem robić?... Była akurat dziewią­
ta !■..

Poszedłem!... (Że to w tych dniach „niedyspo­
żył" Mania!...*) 

Niechaj nas młodzież uczy gitar zawracania, 
Kiedyśmy, starzy, brachu, — głupi, jak cho­

m ąta!-

Waelaw Wolski.

•) „Cóż to znowu aa Mania?"— — zapytacie 
mnie brachy-socjaly. Przysięgam Wam. ie trajluję, 
że to mi się tak tylko napisało, dla rymu!—

U  j i t j  t a m u r .
Na żebranin służby folwarcznej w Żabiej 

Woli, w obecności delegatów z Bychawki, O- 
smolić, Piotrowie i Wicrciszowa, rozpatrywa­
ne były kłamliwe informacje, umieszczone w 
endeckiej „Gazecie Warszawskiej" z dn. 13 
lutego r. b.

Oto są owe „fakty".
Dm. 3 lutego służba majątku odstawiła 

jakoby na szmugiel 32 korce żyta do młyna 
Żyda Leszczyńskiego. Służba folwarczna z By- 
chawki traktuje rzekomo z różnemu kupcami 
o sprzedaż 12 wołów. Komitet folwarczny w 
Żabiej Woli miał ogłosić wśród kupców, że 
wydzierżawia sady folwarczne i usuwa dzier­
żawcę młyna, któremu wypowiedział już miej- 
eoe. Wreszcie din. 9 lutego cała służba stawiła 
się  jakoby w Lublinie w celu zapisania się  de  
partji komunistycznej.

Wobec powyższego delegaci kategorycznie

stwierdzają, że nic podobnego nie było. Jedno­
cześnie domagają się przeprowadzeń i a suro­
wego śledztwa i aresztowania kłamliwych de- 
oiuiniięamtów wichrzycieli, którzy w taki bez­
czelny sposób wzniecają anairchję w kraju. Re­
daktor „Gazety Warszawskiej" powinien być 
również pociągnięty do odpowiedzialności za 
rozsiewanie w druku tego rodzaju mętnych 
wiadomości.

„Gazeta Warsz." wspomina jeszcze o zbo­
żu, które było oddane Radzie Del. Rob. Otóż 
zboże to było dostarczone Sekcji dla bezrobot­
nych przy R. D. R. Dusza fornala, to nie du­
sza burżuja: fornale, widząc nędzę bezrobot­
nych, pośpieszyli im z pomocą, co się natural­
nie nie podoba hurżuazji, która nic nie daje 
na skarb narodowy, ale zato w każdym czynie 
służby folwarcznej, skierowanym ku polepsze­
niu nędznego bytu, widzi tylko anarchję bol­
szewicką.

Piętnujemy jaknajsiilniej wyzyskiwaczy - 
dziedziców, którzy nie chcą ulżyć dola parofo- 
ezafhłcej, a starają się na każdym kroku szka­
lować nas w reakcyjnych gazetkach, krzycząc, 
te  ziemia lubelska gore, że szerzy się  anar­
chia. Jesteśmy jednak głęboko przekonani, że 
nasz Związek zawodowy pracowników rol­
nych, jako też Rady Delegatów Folwarcznych 
stoją na straży naszych in ’.'esów i bronią sku­
tecznie spraw naszych. To też jesteśmy gotowi 
każdpj chwili stanąć na ich wezwanie do de­
cydującej walki z upartymi panami.

Służba dworska.

prgsf.
„Kurjer Polski" podaje rozmowę z  p. 

C h arlestem  R iv e te m , k o resp o n d e n tem  „Tem p- 
s ‘a". Działalność- komitetu paiyakiego p. Ri­
vet taik charakteryzuje:

,Jednego, niestety, brak Polsce, ludzi, któ- 
rzyby tym zadaniem sprostali Nie chcę przez to 
powiedzieć, żo ich w Polsce niema wcale, lecz 
przez iście słowiańskie niedowierzanie wzajem­
ne. niezgodę wewnętrzną, ambicje, swary partyj­
ce, nie udało się dotychczas ugrupować około tak 
wybitnych postaci jak Piłsudski i Paderewski, 
ludzi, fachowo wykształconych, zdolnych polity­
ków, ekonomistów, a szczególniej dyplomatów, 
którzy mimo wszystkich sympatji, jakie mamy dla 
Polski, uie zdołali wskazać sforom miarodajnym 
koalicji, że stworzenio wielkiej Polski leży w ich 
własnym interesie, że jest koniecznością nio dzie­
jową, a ekonomiczną i polityczną, nio zdołali, jed- 
nem słowem, stworzyć w Paryżu tego nastroju, 
który w czasie wojny bałkańskiej stworzył Yeni- 
zclos i dzięki któremu bez namysłu oddano Gre­
cji Saloniki..."

„Gazeta Polska" podaje tekst „Memoriału 
ewT.>rigi.eł:k6\v cieszyńskich", odczj lanego na 
konferencji pokojowej przez generalnego su- 
perioiieadeata Polski, ks. J. Bunsch ego, jako 
glos wszystkich pastorów całej Polski:

Spodziewamy się i uważamy za rzecz słuszną 
i sprawiedliwą, aby z Polską połączone zostały 
kraje dotąd pruskie, a zamieszkała przez Pola­
ków, t. j. Polski Śląsk pruaki. Poznańskie, Za­
chodnie i Wschodnie Prusy, tudzież polska część 
Pomorza. W tych kra.jach mieszka polskich owan- 
gie lików, — w cdi lig urzędowej pruskiej staty­
styki, a w rzeczywistości daleko więcej: — na 
Pruskim Śląsku 120,000, w Pozaańskiem 20.000, 
w Wschodnich Prusach 300.000. Zachodnich Pru­
sach jakich 10 000, tudzież kilka zborów na Po­
morzu w pcwiałach Bytomskim i Lemborskim. 
razem więc okrągłe pól miljona polskich ewaa- 
gćeliików. Położenie i dzieje tych polskich ewao- 
gielików wołają wprost o pomstę do Boga. Jesz­
cze w 17 wieku przodowali ci owangielicy wszyst­

kim Polakom-ewangielikom, taim drukowano poł-
sko-ewangieliickće książki, lara przodowali pol­
skim ewangielifccm mężowie, zajmujący poczesne 
stanowisko w piśmiennictwie potokiem. Dziś tam 
zbory nie mają wcale polskich duszpasterzy, tyl­
ko samych Niemców, którzy każą okropnym, dla 
ludu mezrozaimialym językiem, szkoły są od 
pierwsc.cgo roku szkolnego, niemieckie i germa- 
nizują ludność, gdzie tylko znajdzie się większa 
liczba ludności rozumiejących cokolwiek po nie­
miecku, tam zaprowadzają nabożeństwa niemiec­
kie, nabożeństwa polakie zmniejsza się i ruguje, 
wszystkie funkcje, jako to chrzty, śluby, pogrzeby 
odprawiają w języku niemieckim, a duszpasterze 
prywatnie rozmawiają po polsku tylko z takimi 
ludźmi którzy po niemiecku wcale nie rozumie­
ją. Jeżeli te kości (Ezechiel 37) mają jeszcze 
ożyć i ma wstąpić w nie Duch Boży, to tylko my 
polscy ewangiekcy Księstwa Cieszyńskiego, z ni­
mi połączeni, możemy się stać tam narzędziem 
Bożenn, które to z pomocą Bożą, ku pożytkowi 
Królestwa Bożego, może wykonać.

Z powodu intryg zakulisowych endecji 
pisze „Kurjer Poranny":

Starzy gracie ukryci za kulisami rozpoczęli 
swą gTę. Jak rakieta blyai.ie codzień jakieś no­
we nazwisko, ten minesier idzie w c-d stawkę, ga­
binet ulega rekonstrukcji, na ministra tej teki 
powołanym będzie wedle informacji ,.kól dobrze 
aorjemtowanych ‘ pan X„ wódz grupy... ustępuje, 
tamten idzie na front, następcą naznaczony gene­
ral Y, komendant operacji idzie na urlop, gene­
rał Z. zostaje a-tta-chć wojskowym w Paryżu, na 
czele ministerjum... tego będzie powołaną osoba 
cywilna, sz-ef prezydjalny przed dymisją, kierow­
nik departamentu przed zmianą stanowiska, 57 
generałów w wojsku, stu kilkunastu urzędników 
w mimisiteirjum przed rozpuszczeniem na zieloną 
trawę, „hejże na Soplicę!" na pana N-ta, nuże 
do broni towarzysze przeciw mofji S-tów.„ Oto 
wspaniała gra, pełna emocji, pełna celnych rzu­
tów, zarzutów...

I właśnie w tych momentach, gdy dopiero 
budowa naszego gmachu państwowego wyrastać 
poczyna ze zrębów podwalin wzwyż, ku szczy­
tom, ta robota przyziemna, ta gra_ bezwzględna, 
namiętna, jest w najwyższym stopniu niebez­
pieczno, karygodna.

A dalej:
I eto wtedy, gdy na czele staje człowiek 

mający pełne zaufanie społeczeństwa, iż dzieła 
swego z pożytkiem dokona, już w pierwszych 
dniach jego pracy organizacyjnej, lansuje się w 
prasie wiadomość o jego ustąpieniu, bo w planie 
jest jakaś osoba cywilna zapomina się, ie  dana 
osoba cywilna przez swe stanowisko partyjne 
wątpliwie czy uzyska odpowiednie poparcie 
wszystkich grup społecznych, że zacznie się wal­
ka kctorji i grup, na czern cierpieć będzie tylko 
dobro sprawy. Ale równocześnie człowiekowi sto­
jącemu tymczasem na naczełinem stanowisku, od­
biera się zupełnie chęć do pracy, krępuje się w 
nim wolę i chęć czynu tą pozycją jednodniowego 
sternika, ubezwladnia się całą maszynerię tego 
dzielą, w którym praca organizacyjna nie powin­
na ustawać'ni na godzinę.

Panom, przywykłym z  wszelką cenę do gry 
żcm-gic-rowskiej, beż wzg’ędu na wynik sprawy, 
czas rzec gromko: Przestańcie, bo się żle ba­
wicie!

zwłaszcza, że w za przy jaź:. iomeg z Poznański em 
Rzeczypospolitej Polskiej lot&rje zagraniczna 
są niedozwolone.

G sesralja S iiaS i C i s n a i m
(J). Z sobotniego kamuiniikatu wojennego 

dowiadujemy się, że artyleria nasza zmusiła 
dio milczenia baterje bolszewickie, ostrzeliwa- 
jące Wyacikoje. Czyżby to znaczyło, że ten,
00 układa komunikaty, jak powyższy, m jśli w 
tym języku, w jakim wypisuje owe Wysokoje
1 t. d.? Czas by był zacząć myśleć w języku 
polskim.

fates ?oj!era'3 lalerji za p tia j.
(J). „Dziennik Poznański" ogłasza aniona 

pruskich kolektorów lot&rji pruskiej, poleca­
jący odnowienie losów 111 k.asy tejże loierJL 
Wprawdzie nie uchodzi, aby gracze z 1 i II 
klasy, posiadający losy, byli poszkodowani, w 
każdym razie należałoby taki anons zaopatrzyć 
odpowiednim komentarzem redakcyjnym,

Telegramy.
l o a i t i i i i  m j t in r a i i" .

Berlin, 13 marca.
Konstytuanta niemiecka przed swojem od­

roczeniem do 25 marcu uchwaliła wniosek  
komisji dla socjalizacja przemysłu górniczego 
o „Upaństwowieniu" przemysłu węglowego.

W kcinii‘3|ji uwagę zwróciła ekoilcznośc, że 
obaj proponowani kierownicy ruchu w kierun­
ku socjalizacji państwa posłowie Hue i Kaut- 
sky w decydującym momencie usunęli się od 
procy w rzeczonej komisji.

Dyskusja kc misji zmieirzala d*o wszech­
stronnego wyjaśniania kwestji uznanej za na­
głą i wydala tein dla widza postronnego zgoła 
nietcczakiiwany wynik, że zarówno większość 
jak i uauiejiswść kom iki zgodnie oświadczyły 
się przeciw bezwzględnemu upaństwowieniu 
przemysłu, jakkolwiek ostateczne wnioski 
większości w pewnych punktach różnią się  
od wniosków mniejszości.

Zasadniczo wniosek większości oświad­
cza, że jedynie z powodów psychologicznych 
w chwili obecnej uznać należy za niemożliwy 
powrót do kapitalistycznej gospodarki indy­
widualnej. Także poruszona myśl przymuso­
wego skartelowania gospodarki państwowej 
pod kontrolą publicną, ze względów politycz­
nych nie nadaje się do zrealizowania.

Wobec tego większość komisji zapropo­
nowała zorganizowanie przemysłu węglowego 
Niemiec na zasadach zbliżonych do normy to­
warzystwa akcyjnego, a mianowicie po wy­
właszczeniu kopalń, będących prywatną wła­
snością, kierownictwo produkcji w calem pań­
stwie spocznie w rękach rady węglowej 100 
członków, to jest po 25 przedstawicieli robo­
tników', kierowników, konsumentów i pań­
stwa. Egzekutywę sprawować będzie dyrek­
toriat węglowy z 5 osób, zasada odszkodowa­
nia prywatnych właścicieli zostanie utrzyma­
ną, podstawą oszacowania będzie obecna war­
tość tychże kopalń, organizacja sprzedaży o- 
pierać się będzie na doświadczeniach, zebra­
nych przez dotychczasowe kartele prywatne.

Wniosek mniejszości wypowiada przede- 
wszystkiem zasadę wolnego handlu węglem  
(a więc znowu projekt niesocjalistyczny), po­
za tem ujmuje kwestję całą produkcji węgla, 
jako monopol państwowy, atoli przy zużytko­
waniu zdobyczy gospodarczej indywidualnej.

W ten sposób, powiedzieć można — z 
wielkiej chmury mały deszcz — nawet socja­
listyczna konstytuanta niemiecka oparła się  
przeciw zakusom dzikiej socjalizacji.

Podobny charakter ma druga, uchwalona 
przez konstytuantę ustawa, mianowicie „o so­
cjalizacji", która powiada, że każdy Niemiec, 
„z zastrzeżeniem jego osobistej wolności", ma 
„obowiązek moralny* oddania swych sił dla 
dobra ogółu.

ParagraJ dalszy mówi już o właściwej so-

Mera aareiowi * 
i litftiurulnn.

Kiedy mowa o kulturze, zwykle spoty­
kamy się  z zagadnieniem, czy to, co kulturą 
nazywamy, jesi tworem poszczególnych naro­
dów, cey też czymś międzynarodowym lub — 
jak chcą niektórzy — bezinarodowym? Szcze­
gólnie u nas w Polsce, będącej od wieków te­
renem walk różnych prądów kulturalnych, py­
tonie to przybiera formę ostrą i często tak 
bywa stawiane, jakby zgoła niemożliwe tu 
było jakiebądź stanowisio wyższe i  jakbyśmy 
stali wobec dylematu: — albo kultura wo- 
góle jest czymś wyłącznie narodowym, a w 
tok im razie brońmy wszystkiego co narodo­
we; albo też to wytwór bezn a rodowy, no a w 
takim raizie... ponoć można ręką machnąć aa 
naród ł narodowość.

Jest to uproszczenie sprawy niemal karo  
katuralne i  w takiej formie jest ona nie do 
rozwiązania. Odsuńmy się  więc od takich 
wynaturzających, raczej przez zapał polemiczr 
ny, niż przez chęć szukania prawdy wywoła­
nych, uproszczeń i spojrzyjmy wstecz, w dzie­
je.

Czy pogańska kultura starożytna była kul­
turą narodową? — Tak i nie. — Najpowaźr 
niejszym w niej składnikiem była kultura 
grecka; ale ta bynajmniej nie była czymś, oo 
powstało gotowe z głębi duszy greckiej: złoży­
ły się na nią bardzp poważne wpływy egip­
skie, perskie, za dawne hinduskie i t. d. Jeśli 
zas przejdziemy do późniejszego okresu staro­
żytności — do kultury rzymskiej — przekona­
my się, że jest ona niemal zlepkiem wpły­
wów bardzo różnorodnych — choć dzisiaj, z 
perspektywy długiego szeregu wieków, wy­

daje się czymś bardzo swoistym. Właściwie 
powinniśmy mówić o kulturze greko - rzym­
skiej, jeśli chcemy określić ten kompleks róż­
nych prądów kulturalnych, który pod koniec 
ery starożytnej barwnym w ieńcem rozsiadł się  
wokół moirza Śródziemnego. W wieńcu tym 
możemy rozróżnić punkty szczególnie wy­
różniające się, jak Rzym, Ateny, Al&ksandrję, 
Jerozolimę, posiadające nieraz bardzo ostre 
zabarwienie lokalne — powiedzmy narodo­
we; jednocześnie jednak wszystkie te odcie­
nie kultury starożytnej posiadają coś wybit­
nie spólnego, coś co uwarunkowane jest po­
dobnym — niemal jednakowym — panującym 
we wszystkich tych krajach w owym czasie u- 
kładem wewnętrznych stosunków gospodar­
czych.

Gospodarka ówczesna opiera się na nie­
wolnictwie i to całej kulturze, wszystkim prą­
dom kulturalnym nadaje pewne znamię szcze­
gólne. Filozoija panująca jest filozofją zrodzo­
ną przez rozmyślających nad światem i wol­
nych od pracy na ch.leb obywateli uprzywile­
jowanych—bądź ateńskich, bądź później rzym­
skich.

Jeśli przejdziemy do średniowiecza, spot­
kamy przedewszystkiem rzucający się w oczy 
olbrzymi prąd ładu feudalno-ehrześeijańskie- 
go o charakterze wybitnie międzynarodowym, 
lub nawet beznarodowym. Odrębności naro­
dowe dopiero powoli wyłaniają się z kosmo- 

| połisu chrześcijańskiego. Atoli nawet wybiw- 
i szy się znacznie, zachowują wyraźne znamło- 
: na spćlne, dzięki którym mówimy o panują­

cej w Europie kulturze chrześcijańskiej. Dość 
przenieść się myślą np. do kultur azjatyckich 
i spojrzeć na Europę lak, jak musi patrzeć, 
dajmy na to, Chińczyk, aby stwierdzić odrazu, 
jak dużo, jak niezmiernie dużo spólnego po­
siadają pomiędzy soba Wiochy, Francja, Niem­
cy, Anglia, Polska. W oczach Chińczyka nie­

wątpliwie wszystko to wyglądać musi, jak je­
dna kultura europejska, tu i owdzie posiada­
jąca tylko swe lokalne zabarwienia. Miasta 
są niemal wszystkie takie, same; zwyczaje są 
wszędzie podobne; takie same panują wszę­
dzie pojęcia religijne i na takich samych pod­
stawach^ wszędzie opiera się gospodarka. Jak 
w starożytności mieliśmy niewolnictwo i filo- 
zobę grecką, podobnie w średniowieczu ma­
my feudalism i filozofję chrześcijańską.

Nie inaczej jest w czasach obecnych: pa­
nuje teraz najeuuakibwo (kapitalizm) i różne sy­
stemy bkizoiiozne, będące bądź ! ego płodem be z­
pośrednim, bądź zamierającemi falami filozo- 
fji chrześcijańskiej. Możemy śmiało mówić o 

kapitalistycznej kulturze europejsko-ąmery- 
kań&kiej; kultura ta zrodzona jest przez pe­
wną klasę społeczną — średnie i drobne 
mieszczaństwo—i rozciąga się poprzez wszyst­
kie narody, jak klasa, która ją wydala, bar­
wiąc się tylko na mniej lub bardziej w'yrażne 
odcienia narodowe.

Widzimy z  tego, że zagadnienie kultury 
narodowej czy międzynarodowej jest zaga­
dnieniem zgoła źle postawionym. Każdy na­
ród — póki żyje i rozwija się — posiada swą 
barwę, swój odcień kulturalny, trwający z 
nim razem przez szereg wieków; ale jedno­
cześnie ten naród podlega tym samym, lub 
prawie tym samym przekształceniom, co cały 
kompleks narodów, z którymi jest związany, 
i wraz z nimi przechodzić musi okresy kul­
tury feudalnej, kapitalistycznej i t. d. O zu­
pełnej odrębnościi mowy tu być nie może.

Obecnie znajdujemy się w punkcie przeło­
mowym: kończy się kultura kapitalistyczna— 
(może nawet sięgnąć dalej i powiedzieć: koń­
czy się kultura, oparta na wyzysku człowieka 
przez człowieka) — i stoimy na progu kultury 
prcletarjaekiej, i larlej na zupełnie odmien­
nym od dotychc.aspwego sposobie gospoda­

rowania i na zasadniczo różnym stosunku 
człowieka.do człowieka. Powstanie nowy spo­
sób organizowania pracy, nowy sposób wytwa­
rzania, a także nowa filozoija, nowe prawo­
dawstwo, nowe normy debra i źla, sprawiedli­
wości i niesprawiedliwości.

•Czem wobec tej fali olbrzymiej, poprzez 
wszystkie narody przechodzącej, może być 
kultura narodowa? Czy ma zamknąć się  przed 
tą falą w imię swej dniininleimainej odrębno­
ści? Czy ma powiedzieć sobie: jestem samo- 
rcfflwijającą się, taik doskonale niepodległą ca- 
łcśeią, że żadnym wpływom poddawać się nie  
potrze b iję?

Takie postawienie sprawy prowadziło- t 
by — gdyby wogóle było wykonalne — nie  
do utrzymania swej odrębności, lecz wprost 
przeciwnie — do samounicestwienia. Ta wiel­
ka fala bowiem, o której mówimy, fala kona­
nia kultury kapitalistycznej i wschodzenia kul­
tury proletarjackiej, bynajmniej nie zatrzyma 
się przed lokalnymi zabarwieniami narodo­
wymi: ona wejdzie wewnątrz narodów, prze­
mieni je na swój sposób, zgoła nie licząc się  
z tem, czy będą na przyjęcie jej przygotowane, 
czy klątwy na mą rzucą. Różnica ta tylko bę­
dzie, że kto tę falę zrozumie i do niej się 
przystosuje, ten z nią razem wyniesiony zo­
stanie i żyć będzie nadal, pracując wraz z In­
nymi nau spólnem dźwiganiem i przemienia­
niem świata. Kto zaś, nie zrozumiawszy dzie- 
lącegi się , krnąbrnie dąsać się będzie w o- 

4>rouie swej domniemanej samodzielności, ten 
w rzeczywistości stanie się tylko czynnikiem  
powstrzymującym i tego fala przepotężna 
zmiecie, jak zmiata się przeżytki, na nic już 
nikomu nieprzydatne.

Jan HempoL
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ejalizaoji, dając państwu prawo do w yw łasz­
czania posiadłości i przedsiębiorstw  odpow ie­
dnich i do społecznej produkcji i rozdziału  
zasobów , a le  „za odpow iedniem  odszkodowa­
n iem 4 i  „w razie nagłej konieczności*'.

Przeciwko , « c i ! m “ czeskiej.
Praga, 18 marca.

(K P ). „Prawa Lidu“ donosi, że na całej 
Slow aezyźnie wzrasta bunt przeciw  władzom  
czeskim . Na czele ruchu antyezeskiego S łow a­
ków  stoi p oseł słow acki Juryga.

„Prawo Lidu“ n ie  waha s ię  użyć tw ier­
dzenia, że wyburzenie przeciw  Czechom przy­
brało na całej S łow aczyżnie ogrom ne rozmia­
ry i objęło nietylko in teligencję słow acką i 
urzędników , a le  przedew szystkiem  szerokie  
m asy ludu.

„V ecer“ podaje, że przywódca słow acki 
Juryga ścigany jest przez w ładze czeskie. Do­
tąd n ie  zdołano go aresztować, gdyż ukrywa 
s ię  zręcznie przy pomocy licznych zw olenni­
ków  z ludu.

Kolę Jurygi przejął na s ieb ie  ksiądz Chlin- 
ka, który w ystępuje n ie jako odosobniona je­
dnostka, a le  jako przywódca słow ackiego  
stronnictwa ludow ego.

S łow ackie stronnictwo ludow e dom aga  
s ię  zastosow ania także odnośnie do Słowaków  
zasady W ilsona o sam ostanow ieniu  narodów  
i  protestuje przeciw tem u, aby bez Słowaków j 
rozporządzano Słowaczyzną.

W ładze czeskie rozwiązały w ielk i w iec j 
ludow y w Żylinie, zw ołany przez ludowców  
słow ackich na podstaw ie ustawy z 1912 roku. i

U f o n i e r e n c j a  p o k o j o w a .

Na całej Slow aezyźnie zaprowadzili Cze- ! m atcita lem  fachowym.

lak p t ó  aa l i j r a a i t
Kraków, 18 marca.

(K P.). Członek Komisji Rządzącej, ir.i. 
Doermanin, który bawił w Paryżu jako członek  
Biura prac Kongresowych, złożył w dniu wczo­
rajszym puibLłuzinłe sprawo zdanie z przebiegu  
prac kongresu pokojowego.

Informacje inż. Doenmamoa podają n ie­
które interesujące i n ieznane szczegóły.

Inż. Doeumaintn podniósł przedswszyst- 
kdem fachowość i szczegółowe znawstwo przed­
m iotu u odnośnych referentów kongresowych.

Każda z ważniejszych spraw rozpatrywana 
jest najpierw w  snbkomitatach gospodarczym, 
hćsteyoziaym  i wojskowym , a ustalone tam  
winiioski przechcdzą pod obrady komisji.

Na kongresie operować można tylko ma­
teriałem  faktycznym. Pod tym względem , jak­
kolw iek  polskie Biuro prac kongresowych  
słabo jest obsadzone, uzyskali Polacy d aleko  
idące uznanie, gdyż kongresowi przedłożony 
został naprawdę małarjal faktyczny, w olny od 
agitacyjnych środków.

Na tern tle  w łaśn ie nastąpiło polepszenie  
s ię  spraw polskich w stosunku do Czechów  
i  innych narodów.

Czesi, którzy występowali początkowo w  
Paryżu z w ielkim  tupotem  i staw iali żądania 
niem ożliw e, n ie  zdołali poprzeć tych żądań

*i rygor wojskowy i pragną w szelk iem i sposo­
bami utrzymać pozory władzy w kraju.

Między ludem  słow ackim  krążą liczne o- 
dezw y, sk ierow ane przeciw Czechom. Jedna  
z odezw  m ówi, m iędzy innem i:

„Słowacy! Czesi zbijają trumnę dla całej 
Sfowaczyizny. Za granicą wytłómaozyć chcą, iż 
naród czeski i naród słow acki to w łaściw ie  
jedno i to samo. Czechom chodzi o drogę na 
w schód. Slowaczyzna służyć ma za środek do 
utorowania im tej drogi. Czesi n ie  zważają tia 
nasze narodowe uczucia, lecz 'zabiegają wy­
łączn ie o sw oje interesy  *.

O dezw i ośw iadcza dalej, i i  S łow acy u- 
czynią wszystko, co w ich mocy, aby wyzwolić 
s ię  z przym usowej przynależności do państwa  
czeskiego.

D zienniki praskie zwracają na ten ruch 
antyczeski Słow aków  uwagę rządu i starają
s ię  tlćmaczyć, że jest on popierany przez wro­
gich Czechom sąsiadów.

Lubiana, 18 marca.
(K P.). U rzędow e biuro prasow e Jugosla- : 

wji cglasza d epeszę z G enew y, w edług której 
na konferencji paryskiej zapadła już decyzja 
w spraw ie rozgraniczenia m iędzy południową 
Slawiańszczyzną a W łochami. D epesza podaje 
dalej, iż zadecydowano, że Gorycja i Pola przy­
paść mają W łochom. Rjeka ma być uznana za , 
port wolny. Co do Dalm acji, to kom isja pary- ł 
ska uznała prawa Słow ian do tych ziem  i ] 
p u y z n a ła  im prawo posiadania tego obszaru, : 
jednakże m iasta dalm ackie i w yspy przypaść 
mają Włochom.

Południow i S łow ianie uważają to rozr 
w iązanie sporu słow iańsko - w łosk iego za 
niekorzystne dla sieb ie.

W Lublanie i innych miastach Jugosław ii 
przyszło do burzliwych dem onstracyj ulicz­
nych.

Sotialilti czescy ale k m .
P r a g a , 18 m arca-

(K P.). Zabiegi rządu czeskiego o p o zy ­
skanie porozum ienia z socjalistam i n ie daty 
d tią d  wyi "

W niedzielę i>dbyłio się  w Pradze zwoła­
ne za kartkami zgrom adzenie pod golem  nie­
bem . U czestniczyli w niem  robotnicy i żołnie­
rze.

Zgraanadzemiie pow zięło rezolucrę, w któ­
rej dom aga się  pełnej socjalizacji bez odszko­
dowania całej w ielkiej własności ziem skiej, fa­
bryk, kopalń, kapitałów .

Rezolucja oświadcza dalej, iż robotnicy 
1 żołnierze użyją odpowiednich i niezawod­
nych środków, aby obalić św iat kapitalistycz­
ny.

W końcu zasyła rezolucja pozdrow ienie 
zw ycięskiem u proletariatowi rosyjskiemu, któ­
rego ruch wyzwoleńczy, usiłuje w fałaty w em 
św ie tle  przedstawić prasa kapitalistyczna i  
m ieszczańska.

B it ic tj  przeciwko h m i i 'h  k sa ls ii.
Poznań, 18 marca.

(P . A. T .). „D eutsche A llgem ein e Zeitung'* 
w ystępuje bardzo ostro przeciw  nakreślonym  
w  Paryżu granicom  Polski i kw estjonuje na­
w et przynależność Poznańskiego do państw a  
polsk iego. Zaznacza, że Olsztyn (A llen stein )  
nigdy n ie należał do Polski i że na Śląsku  
m ieszkają tak zwani W asserpolacy, którzy 
n ie  czują po polsku i n ie  posiadają tradycyj 
polskich. Poczucie przynależności do narodu 
polsk iego, zdaniem  tego pism a, rozbudzono 
na Śląsku sztucznie za pomocą propagandy z 
przed 30 lat. D ziennik powołuje się  na osta­
tnie wybory do konstytuanty n iem ieckiej na 
Śląsku, wiadomo jednak pow szechnie, że Po­
lacy tam udziału w wyborach n ie  brali.

R eferenci ealenty , są dokładni© pow ia­
dom ieni o referowanym  przez sieb ie przed­
m iocie, znoją hiistarję danej kwstiji, znają oso­
by, które w danej spraw ie zaangażowały s ię , 
znają statystykę i  t. d.

Misje emiraty, bawiące w  Polsce, jako or­
gany kontrolujące, zwróciły uwagę na bardzo 
nierównom ierny rozdział żywności w Polsce. 
W prawdzie m isje stw ierdziły, iż  Polsce brak 
jest żywności, n iom u ej jednak zauważyły wa­
d liw y rozdział środków żywnościowych.

Co do zakupu żywności dla Polski, to ist­
n ieje plan utworzenia konsorcjum o kapitałę  
300 mii jon ów franków, tale, że zaopatrzenie 
Polski w żywność nastąpiłoby drogą czysto 
kupieckiej kalkulacji.

Na potrzebną sum ę 300 mtljianów franków  
dalby skarb poi alei 150 m ilionów, a resztę n u- 
żnaby pokryć w  drodze pożyczki towarów za­
granicą.

Lyon, 18 marca.
(P . A. T .). Tel. iskr. st. poznańskiej. Ko­

m isja konferencji pokojowej, której pow ie­
rzono pracę nad m iędzynarodowem  prawo­
dawstw em  pracy, ustaliła  zasadę powalania do 
życia m iędzynarodowej konferencji dla tych 
kwestyj i uchw aliła porządek dzienny pierw*- 
azej takiej konferencji, która ma s ię  zebrać 
niebaw em . Pierw szą sprawą, która tam bę­
d zie rozpatrywana, jest u stanow ien ie 8-go- 
dziunego dnia pracy.

Poznań, 18 marca.
(P. A. T .). B o „Lokalanzeiger*1 donoszą z 

H agi: W spraw ie warunków, przyjętych przez 
ji Niem cy w Brukseli, donoszą jeszcze, że po u- 

stalen iu , iż Niemcy posiadają jeszcze złota za 
520 m iljonów dolarów, t. j. za 2200 miljonów  
m arek, uchwalono, że kwota ta ma być w ca­
łości lub częściowo wydana belgijskiem u ban­
kowi narodowem u w B rukseli na pokrycie 
dowozu żyw ności. 25 m iljonów będzie na­
tychm iast doręczonych, a 275 m iljonów za 19 
dn.. W ydanie n iem ieckich  okrętów handlo­
wych m usi nastąpić w ciągu dni 30. Amery­
ka otrzyma natychm iast 9 okrętów, a  7 w 
kwietniu , między innym i słynny okręt „Im pe- 
rator“. Okręty te będzie obsługiw ała załoga 
am erykańska. W uiosek n iem ieck i o kredyt 
am erykański odrzucono.

Poznań, 18 marca.
(P . A. T.). „Lokalanzeiger** zam ieszcza  

następującą d epeszę z Paryża: Rada d ziesię­
ciu przyjęła propozycję W ilsona, by upowa­
żnić delegację m isji m iędzysojuszniczej w 
W arszawie do przeprowadzenia badań na 
wschodniej granicy Niem iec. Konieczność ta­
kich badań będzie zależna od uznania czlou-

k ćw  delegacji, którzy mogą też uznać je  za
zbyteczne.

Poznań, 18 marca.
(P. A. T.). „Lokalanzeiger * dow iaduje się  

z Libawy, że bolszew icy ponieśli w północnej 
L itw ie i Kurlandji poważną porażkę. Cały 
ich front od Kowna aż do W indawy znajduje 
s ię  w odwrocie. Bardzo ważna linja kolejo­
wa Koszedary — R adziw illiszk i — Szaw ie 
znajduje się  w ręku Niem ców. Wśród ciągłych  
w alk Niemcy dotarli do Grenzhof i do stacji 
W ehnen na kolei M urawcjwo — Mitawa.

Fcznań, 18 ma/rea.
(P. A. T.). „Lokalanzeiger** pisze: Na po­

siedzeniu  k am ią i roaejmowej w  Span, gen. 
Hannmeirstein stw ierdził, że en lenta  w  ostat­
nim  czasie znowu nie odpow iedziała na waż­
ne pytania n iem ieckie, m imo ich nagłości i 
tak kom isja n iem iecka.od  4 marca kilkakrot­
n ie  podnosiła, że en/teńta albo nie powinna  
czynić przeszkód watkom Niem ców na froncie 
w-scbcdoiim, albo n ie  może wymagać od N ie­
m iec da* ego prowadzeinca w alk i przeciw bol­
szew ikom . Tak samo n ie  jest załatwiony pro­
test n iem iecki przeciw  atakom Polaków w Po- 
anańskiem  po zawarciu zaw ieszania broni, jak­
kolw iek  Niemcy od 8 marca kilkakrotnie prosi­
ły  przedstaw icieli ealenty, aby zapobieżeń©  
dalszym  krokom nieprzyjacielskim . Prócz tego 

jnie damo odpow iedzi na pytania n iem ieckie  
z dnia 2G lutego co do losu generała Limana 
v. Sanders.

Gen. HaikLmg przewodniczący angielski 
oświadczył, że w łaśn ie odebrał telegram , d >  
noszący, że Liman v. Sanders wraz ze sw ym  
sztabem  zatrzym ywany jest w R aicie aż do 
konferencji pokojowej.

Co s ię  tyczy innych punktów zażalenia  
niem ieckiego, francuski przewodniczący Nu­
dami pow iedział, że sprawa wałki Niemców  
przeciw  bolazewńzmowi, w której chodzi o do­
pe© wsdjzearó posiłków  niem ieckich pcz.2z  Bał­
tyk do Kurtemdji, jest w łaśnie przedm iotem  
badań rządu eutenty. Sprawa polska jest dość 
zawiła. Z jednej strony Niemcy utrzymują, że 
Polacy n ie dochowali postanow ień układu, z 
drugiej zaś strony Polacy to sam o zarzucają 
Niemcom. Trudno przeszkodzić utarczkom z 
rabusiam i i  plądrującymi na froncie polskim , 
a o takie utarczłu tylko chodzi. Jeszcze czas 
jakiś potrwa zanim położy s ię  kres talom  zaj­
ściom.

Gen. Hammeiratein odrzekł, że oo do
piervrsaej sprawy chodzi metyłiko o przewóz 
wojska niem ieckiego do Kurlandji, lecz prze­
de wszy siki cm także o zaopati-zeuie stojących 
tam  wopsk niemieickidh. W sprawne polskiej 
prosił Nadania, aby kazał stw ierdzić kiedy  
i gdzie m iały m ieć m iejsce a/taki niem ieckie. 
N iem ieckie w ładza zaprzeczają, jakoby woj­
ska n iem ieck ie m iały dokonać jakichkolw iek  
aicuków.

Poznań, 18 marca.
(P. A. T.). „Lokalanzeiger** donosi: W e­

d ług wiadomości podanej przez „Corriere d e l­
la  Sora“, przybyło d o  Włoch 200 lokomotyw  
niem ieckich, które Ameryka ze sw ego udzia­
łu w lokomotywach n iem ieckich odstąpiła W ło­
chom.

Poznań, 18 mairca.
(P. A. T .). Dzćenmiłd n iem ieckie zamie­

szczają obszerne Sprawozdanie Biura Wolffa 
o posiedzeniu odby tem  du. 15 marca w urzę­
dzie spraw zagranicznych w Berlinie, w spra­
w ie zobowiązania jakie Niemcy w zięły na sie­
b ie co do przyznania Polsce w olnego dostę­
pu do morza. Przedstaw iciele niemieelióej lud­
ności odnośnych obszarów protestowali prze­
ciw odstąpieniu Polsce Gdańska i oddzieleniu  
Pros Książęcych od reszty Rzeszy n iem iec­
kiej.

— Poznań, 18 marca.
(P. A. T-). „Berliner Tagablaitt** dow iadu­

ję się  z Hs/gi: W obec ukończenaa rokowań  
brukselskich o spraw ie żywnościowej j'Uż .w 
przyszłym tygodniu będą prawdo podobnie wy­
słan e dio N iem iec 30,000 ton wieprzowiny i 
250,000 puszek m leka zgęszozonego, znajdują­
ce sdę w Rotterdamie gotow e da wysyłka.

Ina iwa
Zjazl Miflnisitiej w

0̂
him.

„Nasze Hasła**, organ lu belsk i P. P. S„ 
podaje:

W Zamościu odbył s ię  dn. 9 b. nr. zjazd 
służby folwarcznej z powiatów  Zam ojskiego i  
Tam aszowskiego, zw ołany przez Zw iązek za­
wodowy robotników' rolnych. Zjazd w ypadł 
św ietn ie: staw iło się  około 2000 fornali z licz­
nych m ajątków; byli rów nież przedstaw iciele  
cukrow ni „Michałowo**, którzy chociaż mają 
swój związek, wyrazili życzenie połączenia się  
z e  Zw. zew *. rob. roln.

Na przewodniczącego wybrano jednogło­
śn ie  tow. M otyczyńskiego z Ruskich Piasków , 
poczem  tow\ D ąbek, członek zarządu lu bel­
skiej centrali, zdał spraw ozdanie z działalno­
ści Związku za czas od 23 lutego do 9 marca, 
zreferow ał spraw y bieżące i n ak reślił program  
dalszej działalnoścL P rzem ów ien ie tow. Dąb­
ka zebrani przyjęli z wacikiem uznaniem.

N astępnie zabrał g łos tow. Małek, rów ­
n ież delegat zarządu z Lublina, który wyja­
śn ił znaczenie związku zawodowego i s ilę  or­
ganizacji w ogćle, oraz podkreślił wytężoną  
działalność Zarządu w celu  w ytw orzenia je­
dnej zwartej organizacji, której n ikt rozbić 
n ie  zdoła (burzliw e oklask i).

Tow. B iały inform ował, w jaki sposób u- 
skutecznia się  zapisyw anie do związku.

Sytuację polityczną i reakcyjne rządy bur- 
źuazyjnego gabinetu  Paderew skiego om ów ił 
tow. Rudy, przedstaw iciel m iejscowej organi­
zacji P. P. S.

Przyjęto jednogłośnie następująca rezolu­
cję:

„Na zjeździe powiatowym  z Zam ojskiego 
i Tom aszowskiego, zwołanym  w dn. 9 marca 
1919 r., zebrana w liczbie około 2090 służba  
dworska postanaw ia od żądań, p rzed staw ia  
nych przez Zw. zaw. rob roi., n ie  odstępow ać, 
lecz skupić się  około sw ojego Związku i wal­
czyć energicznie, dopóki n ie  otrzyma zadość­
uczynienia, przyczem na żadne in ne zadania 
s ię  n ie  zgodzi**.

Na zakończenie dokonano wyborów 7-miu 
członków do zarządu powiatow ego związku. 
Po zam knięciu obrad u dzielan ie informacji i 
zapisyw anie garnących s ię  grom adnie do 
związku trwało aż do wieczora.

M a n t a  ? s £  a »  t a t i t  i M i i  ia .
Kraków, 18 marca.

(K P). Do „D ziennika Polskiego** telefo­
nują z Przem yśla: W m ieście panuje w ielka  
radość, ponieważ z  frontu nadeszły wiadom o­
ści, że rozpoczęła s ię  pom yślnie ofensyw a  
wojsk polskich w kierunku zagłębia nafto­
w ego. Słychać, że wojska polsk ie odzyskały  
Sambor. —

Lwów, 18 marca.
(P. A. T.). Rada m. Lwowa na posiedze­

niu z dnia 11 b. m. uchwaliła rezolucję w spra­
w ie przyłączenia Gdańska do P olsk i, a nastę­
pnie uchwaliła hold kolejarzom  i żołnierzom , 
którzy ratowali am unicję na dworcu czeraie- 
w ieekim . Dalej uchwalono uczcić pam ięć o- 
łinr pośw ięcenia: Marji D ulębianki i Teodozji 
Dzieduszyekiej. Postanow iono jedną z ulic 
nazwać im ieniem  Marji D ulębianki. Na w nio­
sek radnego Szczyrka uchwalono ,/rócić się  
do rządu z żądaniem  szybkiej i wydatnej po­
mocy dla ubogich, którzy padli ofiarą bom­
bardowania m ta s ta ,  oraz. przyjęto w niosek  te­
go radnego, aby w szystk ie osoby, które zginę­

ły w skutek ostrzeliw ania lub  podobnych w y­
padków, grzebać kosztem  m iasta.

O szatlwo 5 K 2 W 3 W
K raków, 18 marca.

(P. A. T.). Dyrekcja kom isji rozesłała ko­
m unikat w spraw ie głośnych w K rakowie o- 
szustw przewozowych. W kom unikacie tym 
pow iedziano, że władzo kontrolne otrzymały 
wiadom ość o przewożeniu w iększej ilości para­
finy i św iec do różnych m iejscowości Galicji i 
K rólestwa. Dochodzenia w tej spraw ie oraz u- 
rzędow e d on iesien ia  o usiłowanym  przekup­
stw ie  funkcjonarjusza naftowego w wydziale 
górniczym kom isji rządzącej oraz o pojaw ie­
niu się  fałszywych córlyukatćw  wywozowych  
doprowadziły do aresztow ania 13-tu esób, w tej 
liczb ie jednego funkcjonarjusza z oddziału  naf­
towego, jednego dyrektora rafinerji nafty i je­
dnego kupca z K rólestwa Polsk iego.

Połączenie telefoniczne W arszawa—Kra­
ków, jak zw ykle od szeregu dni przed połud­
niem  praerwane, wskutek czego nie otrzy/ma- 
liśm y najświeższych d ep esz z Krakowa 1 Wied­
nia. (P . A. T.). .

Zysk z  pracy ludzkiej, to jedna z  przyczyn w  
życia ludtk iem , która zniepraw ia człow ieka. Naj­
lepszym  tego przykładem  są fakta podczas trw ająca  
go obecnie strajku pracownic zakładów modular* 
skicli.

l>o jakich bezczelnych zajść prowadzą tak zwa­
n e  szefow e zakładów niech służą przyk.ady z  trzech 
firm : „Magmque*, Nowy św ia t 27, N. K am ióskiej, 
PI. Matro ho wak lego 2 i „Marja Bronisława**, Nowy 
Św iat 7, w których delegatk i zw iązkow e, zaw iada­
m iające pracow nice o  rozpoczynającym s ię  strajku  
Pan.e „szefowe'* wypychały z pracowni, wym yślając 
od bołsaewiczek, Landy tek, łebuzek , św iń  i  najgor­
szych nie do pow tórzenia w ym ysłów .

W łaścicielka fi/rmy „Magnąue * w ezw ała dozorcę 
dom ow ego, aby wyrzucił „boiszewiczki" z pracowni, 
jednak spotkała s ię  z prostą i stanowczą o d p ow ie­
dzią: „jo tyż strajkował, delegatek  wyrzucać n ie  
bede“. W łaścicielka p. Kamińska w ybiegła na scho­
dy z krzykiem  „bandyci, ratunku**, w ezw ała m ilicję, 
która aresztow ała delegatk i, a po spraw dzeniu o co 
idzie, „boiszewiczki** zw iązkow e wypuszczono.

Fakty te dowodzą, że w łaścicielk i zakładów  n ie  
dorastają kulturą, a taktow ne zachow anie s ię  pra­
cownic, walczących o sw oje prawa i słuszne płaca, 
wprowadza w podziw tych, którzy mają możność 
bliżej strajk obserwow ać.

Modystki praktykantki otrzymują od 10 do 20 
mk. m iesięcznie, i są  w tej praktyce straszliw ie wy­
zyskiw ane, gdyż muszą często zam iast uczyć s ię  
sw ego  zawodu, niemczyć dzieci pani szefow ej, myć 
podłogi, obierać kartofle i t. p. Pomocnicom firm y  
plącą od 30 do 100 m k , w ykw alifikow anym  modyst- 
kom od 150 de 250 mk. m iesięczn ie , bez żadnych 
dodatków.

Żądają m odystld obecnie podwyżki 100, 75 i 50 
proc., 8-godzicnego dnia pracy, czyli n ie  zm uszania 
do pracy poza zakładem , n 'euzyw ania uczennic do 
posług, system atycznego wypłacania zarobku, zapła­
ty za czas choroby, w ym aw iania przy w ydalaniu, 
hygjenicznych warunków w pracowniach i  dobrego  
traktowania.

Głównym  1 pierw szym  w arunkiem  jest jednak  
uznanie Związku, jako przedsław ieielstw a pracow­
nic z czetn najbardziej n iekulturalne „szefowe** n ie  
m ogą s ię  pogodzić. Na szczęście n ie  pozostało ich 
już w .ełe , bo 75 proc. zakładów już podpisało żąda­
n ia  Związku i wypłaciło zarobek w edług nowych 
warunków od 1-go marca.

Zw iązkow iec.

Strajk kepełuszników.
Zw. zawód, kapelusz/lików  zawiadam ia, że att- 

cja w  spraw ie podwyżki została w ygraną tylko z 
fabrykantam i żydow skie mi.

Ze strony w łaścicieli pracowni chrześcijan do  
porozum ienia n ie  doszło, i wobec tego  strajk trwa 

■dalej.

Baczność! gfserzy m osiężn i!

Unia 19 b. m., t. j. w środę, o godz. C-ej w ieczo­
rem odbędzie s ię  drugie zebranie g iserów  m osięż­
nych, w lokalu związku m etalow ców , Leszno nr. 53. 
na które prosim y tow. g iserów  o  jakaojiiczniejoze  
przybycie.

Sekcja giserów mosiężnych.
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Kronika.
Rozkład jazdy. Nakładem Podskiego Toworay- 

Btwa księgarni kolejowych „Ruch", ukazał się szcze­
gółowy rozkład jazdy pociągów państwowych dróg 
żelaznych, obejmujący wszystkie dyrekcje, uwzględ­
niający zmiany w ruchu pociągów, mające być wprO- 
wadzouemi od dnia 20 b, m., oraz wskazujący po­
łączenia łinji na stacjach węzłowych.

Nie ulega wątpliwości, że wydawnictwo tak 
potrzebne, zcstanio życzliwie przyjęte przez pu­
bliczność.

Wyjaśnienie w sprawie cblcba i mąki. Od Wy­
działu zaopatrywania otrzymujemy następujący ko­
munikat; Pod adresem wydziału zaopatrywaniu 
zgłaszane są skargi na zmniejszeni© normy chleba 
w bieżącym okresie. Z tego powodu wyjaśniamy, 
że now© normy mąki żytniej do wypieku chleba i 
mąki pszennej wydane zostały przez minister juro

go zapotrzebowania mąki ca kresy wschodni© i ko­
nieczności wskutek tego nadzwyczaj oszczędnej gó- 
©podarki zbożowej. Z tego powodu nie można rów­
nież zmniejszyć stopnia przemiału, o co Wydział 
zaopatrywania zabiega oddawna, aby polepszyć wy­
piek chleba. Ponieważ, jak to wyjaśniło minisierjum 
stopień przemiału ni© może ulec zmianie, dodawa­
nie przy wypieku chleba mąki amerykańskiej nie 
dałoby dobrych wyników. Z tych względów, aby nie 
pozbawiać ludności dobrej mąki amerykańskiej po­
stanowiono ni© używać jej jako domieszki do chle­
ba. Zresztą wydział zaopatrywania do zmiany tej się 
B i ' zobowiązywał. Dlate,?- wydziału zaopatrywania 
miasta ni© można winić ani o zmniejszeni© normy 
ehleba, ani o wprowadzanie ludności w błąd co do 
zmiany wypieka. Miasto oddawna zabiega o lepszy 
gatunek mąki, kontroluje wypiek chleba i czuwa 
Bad sprawnością rozdziału chleba i mąki. Pewne 
niedomagania przy sprzedaży mąki wywołane były 
krótkim terminem, jaki pozostawiono do zorgani­
zowania rozdziału mąki i obecni© zoshsy już w 
znacznej mierze usunięte.

(a) Centralny Związek właścicieli nieruchomo- 
iei czyni szerokie przygotowania dla obalenia lub 
zmiany dekretu rządowego o ochroni© lokatorów. 
Opracowywany jest memorjał, który będzie odbity 
•w znacznej liczbie dla rozdania go posłom sejmo­
wym l rozesłania prowincjonalnym organizacjom 
właściciela nieruchomości.

(a) Ochrona lokatorów. W ostatnim zeszycie 
„Zdrowia-* umieszczono fachową krytykę dekretu o 
ochronie lokatorów i zapobiegania brakowi miesz­
kań. Według opimji autorów krytyki, dekret ni© na­
prawi zła, bo w Warszawie przypada 120 mieszk. 
Ba dom, w Londynie zaś 7. Zamiast zniechęcania 
przedsiębiorców budowlanych do wznoszenia do­
mów, ministerjum powinno opracować wskazówki 
co do ekonomicznych i zdrowotnych budowli, wyjed­
nywać przepisy o zdrowej polityce budowlanej i u- 
latwienia wszelkiego rodzaju, zwłaszcza pieniężne, 
dla szybkiej i  racjonalnej rozbudowy miast.

fal) „Pajęczarze" nie próżnują. Ze strychu do- 
tmu ar. 62 przy ul. Solec, skradziono bieliznę, war­
tości 1,600 mk., należącą do Józefa Sikorskiego.

— Ze strychu domu nr. 5 przy ul. Twardej 
Moszkowi Rajchmaincwi skradziono bieliznę, war­
tości 8,000 mk.

—- Z© strychu domu nr. 24 przy ul. Święto jer- 
•łriej usiłowano dokonać kradzieży bielizny, należą- 
eej do Lazera Winogrona. Sprawców kradzieży 
schwytano na gorącym uczynku i osadzono w aresz­
cie centralnym do dyspozycji sądu pokoju 18-go 
okręgu; są to: Nuchira Serchej, Ryfka Rosenberg 
i  Toba Azetka.

— Ze strychu domu nr. 9 przy ul. Inźynier- 
riciej nie wykryci sprawcy, za pomocą włamania, 
skradli Janowi Dzięciołowskiemu bieliznę, warto­
ści 60Q mk. /

(m) Napad. W Alejach Jerozolimskich przed 
domem nr. 35, nięwykryci sprawcy dokonali napa­
du na wóz z węglem, którego woźnicą był Izaak 
Kacim. Dochodzenie w toku.

(tri) Keha ibrodniezcgo zamacha. Ustalono, le  
Jan Zawadzki, który onegdaj postrzelił na ul. Ząb- 
kowskiej przed domem nr. 15 Srula Sztybnera jest 
notowanym już bandytą.

(m) Z głodu. Mą ul. Żelazu ej w pobliżu Chłod­
nej zachorowała nagle z głodu 42-lctinia kobieta. 
Lekarz stwierdził ogólne osłabienie i udzielił cho­
rea pomocy.

(m) Tyfus. Do ambulatorjum Pogotowia ratun­
kowego przywieziono z dworca kolei Kaliskiej wy­
robnika, 35-letniego Józefa Kapuścińskiego. Lekarz 
Pogotowia stwierdzi) tyfus plamisty.

(m) Nożem. Na rogu ul. Żelaznej i Ogrodowej 
raniony został nożem w lew© udo młynarz, lat

się w następstwie okazało, są oskarżeni: pierwszy 
o dokonanie kradzieży w Piasecznie, a drugi — o 
branie czynnego udziału w napadzie bandyckim w 
okolicach Piaseczna, obydwóch złoczyńców odpro­
wadzono do Piaseczna, skąd, po przeprowadzeniu 
dochodzenia, zostaną zwróceni do dyspozycji urzędu 
śledczego.

(m) Upadek. Na ul. Górczewskiej trpadl 23-1 et ni
mężczyzna, robotnik i zranił się w głowę. Opatrzyło 
go Pogotowie.

(m) 34 wypadki w ciągu doby ubiegłej zanoto­
wał raport Pogotowia ratunkowego.

(m) Sfałszowanie dokumentów. Na skutek skar­
gi Stełanji Wichrowiczowej, zamieszkałej przy uL 
Stolarskiej 4, na Pradze, wdrożono dochodzenie o 
sfałszowanie dokumentów spadkowych.

(m) Arosztowanie denuncjanfów. Funkcjona­
riusz© urzędu śledczego aresztowali Ąbramą Gin- 
golda i Abrarna Śliwkę, zaś w Ostrowcu w gub. 
radomskiej aresztowali Toruńczyka — wszystkich 
oskarżonych o fałszywą denuncjację.

wiozło Pogotowie do szpitala św. Rocha.

(m) Porażenie prądem. Na dworou kolei warss.- 
wied. porażony został prądem elektrycznym kowal, 
33-letni Jam Rugała, którego przewiozło Pogotowie 
do szpitala Dz. Jezus.

(m) Poparzenie. Przy ul. Lesana 67, chłopiec, 
lat II, poparzy! sobie gorącą herbatą doiną część 
brzucha i okolice. Pomocy poszwamkowaoemu u- 
dzielił dyżurny lekarz Pogotowia.

(m) Zwłoki dziecka. W domu ar. 28 pray ni. 
Źórawiej w klatce schodowej, znaleziono podrzutka, 
pici męskiej, liczącego około l  miesiąca życia, ubra­
nego w koszulkę z literą „AT-, owiniętego w koszulkę 
trykotową i spódnic© szarą. Dziecko odesłano do 
domu wychowawczego przy szpitalu Dz. Jezus.

(m) Podrzutek. W piwnicy domu nr. 17 przy
ul. Ostrowskiej znaleziono martwe dziecko nowo­
narodzone pici żeńskiej. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium.

(m) Potajemna gorzelnia. W piwnicy domu nr. 
29 przy ul. Pawiej, natrafiono na ślady mieszczą­
cej się tam gorzelni potajemnej, le©z aparaty gio- 
rze lane zostały usunięte na krótko przed przyby­
ciem funkcjonariuszy urzędu śledczego.

(m) Zabłąkany chłopiec. Do I-go komtearjatu 
poi. kom. przyprowadzono zabłąkanego chłopca, 
wyznania moijżeszwwego, lat około czterech, blon­
dyn, oczy niebieski©, ubrany w czapkę aseirwaaą, 
włóczkową, tek ii kaftanik grdnatowy, majteczki 
szare barchanowe, pończochy czarne i  buciki nowe 
z dlugiemi cholewkami. Nazwiska, ani adresu chło­
piec wskazać ni© umie.

(m) Zaginęli. 13-letui Stanisław Ciaip, wzrostu 
średniego, szczupły, blondyn, ubrany w palto czar­
ne i ubranie aportowe koloru zielonkawego, wraz 
z© Zbigniewem Rem km , lat 14, szatynem, wzrostu 
średniego, ubranym w kurtkę czarną i spodni© spor­
towe. wyszli onegdaj o godz. 7 wiecŁ z mieszika- 
nia przy ul. Wilczej 62 i więcej ni© powrócili.

— 30-letnia Stanisława Święeka, za mięsaka to 
przy uL Solec 103, wyszła z domu da. 16 b. m. o 
godz. 9 Wiera, i więcej nie powróciła. Rysopis: ciem- 
uo-blomdyna, drobne rysy twarzy, oczy niebieskie, 
wzrost niski, wskazujący palec nieco krótszy wsku­
tek zastrzału, ubrana w palto pluszowe, długi© i 
kapelusz aksamitny, czarny.

(m) Potajemne piekarnie. Przy ul. Pawiej 65,
funkcje,narjusze urzędu śledczego wykryli potajem­
ną piekarnię, prowadzoną na szeroką skalę i na­
leżącą do Szlamy Ernera, zamieszkałego w tymże 
domu. Piekarnię opieczętowano.

— Drugą potajemną piekarnię wykryto przy 
uL Ceglanej 9, którą również opieczętowano. Wła­
ścicielem tej piekarni był Chaskiel Frajer, zamie­
szkały w tymże domu.

(m) Pod kołami samoehodn. D© szpitala Dzie­
ciątka Jezus przywieziono 40-letnią Marjannę Brzo­
zowską, służącą, zamieszkałą przy ul. Kruczej 18, 
która dostała się pod kola samochodu wojskowego 
i ma złamane lewe przedramię.

(m) Zamach samobójczy. Pray ul. Królewskiej 
31, otruła się sub lima tera służąca, 24-letnia Regina 
Boduchówna, którą przewiozło Pogotowi© do szpi­
tala ŚW. Ducha.

(m) Kradzieże. Z mieszkania Aleksandra Le- 
f gerta przy ul. Widok nir. 1 skradziono za pomocą 
j włamania różne rzeczy, wartości 2,010 mapek.

— J. Piątkowi w Wołominie skradziono uprząż
) skórzaną, którą znaleziono przy ul. Szerokiej nr. 6, : 
' na Pradze, u M. Mokotowa i zw-róćono właścicielowi, j 
5 — Przy ul. Książęcej nr. 1, z  mieszkania Pio-

tTa Gniewońskiego nięwykryci złoczyńcy skradli

(m) Ujęcie złodziejów tramwajowych. Na rogu 
uł. Złotej i Marszałkowskiej na przystanku tramwa­
jowym funkcjonąrjuoze urzędu śledczego areszto­
wali zawodowych złodziejów kieszonkowych: MOsa­
ka Wiszniaka, Józefa Brodacza i  Zysię lekowicza — 
specjalistów od okradania pasażerów w tramwajach.

— Przy zbiegu ulic Trębackiej i Krakowskiego- 
Przedmieścia aresztowano Włodzimierza Czajkow­
skiego, oskarżonego o usiłowanie okradzenia w 
tramwaju p. Gustawa Anca.

(m) Smutny koniec wesołej zabawy. W domu 
schadzek przy ulicy Żórawiej nr. 18, Kazimierzowi 
Posiadło skradziono gotówką 550 marek, 400 koron 
i 30 rb. Podejrzaną o kradzież Pelagję Iwańską a- 
resztowano.

(m) Okradzenie sędziego śledczego. Przy uL 
Puławskiej w Mokotowie, w majątku Henrykow ie, z 
mieszkania sędziego śledczego, Komierowskiego 
skradziono pościel i firanki, ogólnej wartości 5.000 
marek.

(m) Zamach samobójczy aresiianta. 24-letni 
Ludwik Kunicki, oskarżony o kradzież, przebywając 
w areszcie przy 26-ym komis&rjacie, na Powązkach, 
zadał sobie, w celu samobójczym, ranę ciętą na szyi. 
Lekarz Pogotowia nałożył opatrunek i  pozostawił 
desperata na miejscu.

(aa) Konie W mieszkaniu złodzieja. Przy ul, 
Młooińskiej nr. 10 Ickowi Berko Cyka skradziono 
parę koni z uprzężą. W rezultacie energicznych po­
szukiwań funkcjonariusze urzędu śledczego ustalili, 
źe kradzieży dopuścił się zawodowy złodziej, Broni­
sław Zaręba, w mieszkaniu którego na 1-m piętrz© 
przy ulicy Zacisznej nr. 8 znaleziono skradzione ko­
nie. Sprawca kradzieży zdołał umknąć.

Z sądów.
O potwarz w draka.

WyznacDcma na wczoraj w sądzi© okręgowym 
sprawa karna Adama hr. Roni która, b. redakto­
ra „Głosu" oskarżonego przez założycielkę i kie­
rowniczkę „Ligi kobiet", pannę Wandę Filipkow­
ską z Kielc — o zniesławieni© w druku, została 
umorzona.

Zniesławieni© polegało na tem, że korespon­
dent „Głosu" zarzuci! oskarżycielce wyrzeczenie 
się swych przekonań dla j>oeady, czyli w celach 
zysku mwteirjatoego.

Sprawa a Ih Żdźaraki

Wczoraj sąd okręgowy w 8 wydziale karnym 
przystąpili do sądzenia, przy licznym udziale pu­
bliczności ze sfer handtowo-kupieekkh, sprawy E- 
ljąszą Wagnera, lał 42, oskarżonego o liczne przy­
właszczenia.

Rozprawom, które przeciągną się 3 dai ze 
względu na ofcfi.cść matej-jalu dowodowego i o- 
bec-tjość kilkudziesięciu świadkówepoazkodowamycn, 
przewodniray sędzia Janowski. Obronę w imieniu 
Wagnera wnosi aid w. M. Ettimger, z© strony zaś 
lioauyth poszkodowanych powództwa cywilne po­
pierają adwokaci K a r  win- Piotrow siei i AL Staw- 
skL

Było to w kwietniu r. ł  gdy do kancelarii 
uraędu prokuratorskiego siaiwil się dobrowolnie in­
kasent stowarzysaenia wc-jażarów w Warszawie, E- 
mil vel Bijasz Wagner i onnajmil między kinom i, 
ż© jako inkasent posiadał om zaufanie w szerokich 
kołach kupieckich i zarabiał b. dobrze i że od je­
sieni 1917 r. stan jego finansowy zachwiał się 
tak. że coraz więcej odczuwał brak środków do 
życia.

Wtedy wpadł cm na pomysł*wykorzystania zna­
jomości i propozycji różnych osób, co do zmiany 
rosyjskich bar knotów tak zwanych desłruktów, na 
marki, aby operując pobranymi od jednych osób 
pieniędzmi, spłacać należności osobom innym, prze­
trzymać ciężkie caasy i z czasem uregulować osta­
teczni© zobowiązania z sum przywiezionych przez 
jego dłużników z Rosji,

Ostateczna suma strat poniesionych przez po­
szkodowanych w wyniku tych manipulacji wyuio- 

j sto 42,000 rb., przy ogólnym obrocie 260.000 rb. 
i Na skutek powyższego zameldowania W. po- 
|  stawiony przez sędziego śledczego w stan oskarże- 
1 nća i zbadany w charakterze oskarżanego, przyznał 
* się do sprzeniewierzenia i przywłaszczenia w spo­

sób oszukańczy około 42 000 rb. na szkodę całego 
ezeregu osób z kół kupieckich.

Wagner na początku, chcąc się ratować od za­
rzutu sprzeniewierzenia postanowił powiedzieć jed­
nem u z poSakodowśinyćh że znafaizl kolektora z  R. 
G. O. k-'óry wymienia mu t  zw. destrukty na mar­
ki po kursie urzędowym. Jako swój zarobek podał 
co, i© zatrzymuje dla siebie różnicę powstałą mię­
dzy kursem Urzędowym, a  dziennym.

Wszystko to było wymysłem w celu uzyskania 
pieniędzy na utrzymanie.

Naiwnych ni© brakowało... Znoszono Wagnero­
wi drzwiami i oknami, boć każdy chciał zrobić in­
teres a to Żdżarska.

Gdy Sta-okaik i Segal spostrzegli, aa na wy- 
miami© j®st duży zysk zawiadomili wielu członków 
Stowarzyszenia, wynikiem czego byto masowe zwra­
cani© się do Wagnera z propozycjom i.

Biorąc ruble od jednych i zamieniając j© na 
marka W7, spłacał częściowo poprzednie zobowią­
zania, powiększając zarazem sumę ogólnego deficy­
tu, powstałego z różnicy kursu, według którego 
zmieniał ruble w rzeczywistości — a tym, który 
liczył swym klijentom.

Zaczęto podejrzewać Wagnera, po ujawnieniu 
głośnej afery fcdżarakich, na której W. wzorował
eię.

Okazało się. i© Wagner oszustwa swe dokony­
wał głównie przez kłamliwe wprowadzanie poszko­
dowanych w błąd: utrzymywał on mianowicie, że 
szwagier jego. jako kolektor loterii R. G. 0„ może 
wpłacać w kasie loterji należność za losy pięciu­
se t  rublówkami według kursu urzędowego.

i  na weżorajazem posiedzeniu Wagner złożył 
obszerne wyjaśnieni©, Czy okaże się ooo zgodne

% praw dą wyjaśni badanie świadków.
O wyniku podamy w nósłępstwia.

0  gwaIŁ.
Dnia 21 b. m. sąd apelacyjny rozpoznawać bę­

dzie sprawę Henryka Wińczy, lał 53, lekarza we- 
terynarji z Włocławka, oskarżonego o spełnieni© 
na osobie Zofji Sł„ uczenicy kl. 3-ej jednej z pen- 

i syj we W7łocła\vku, zbrodni, przewidzianej przez 
I art. 522 k. k. Oskarżać będzie naczelny prokura- 
I tor sądu apelacyjnego Stokowski, Wińczę bronić 

będzie adw. przys. Swieszewski.

Teatr i muzyka.
TEATR PRASKI. „O rlę“ Rostanda w  prze-

kładzie M. Tatarkiewicza.
Sztmak ta pełna tchnienia prawdziwego arty­

zmu i uroku wielkiej poezji. Jedynego syna Na­
poleona I, obdarzonego wybitnemi zdolnościami, 
duchem wojennym i zapałem, usidlono, jak orlę 
w klatce. Przebywa on z matką Marją Ludwiką, 
księżną Parmy w Schónbrtmnie, pod opieką Met- 
ternlcka, zaś wychowanie otrzymuje od hr. d-ra 
Di©trichsłeina, pod okiem siwego dziadka cesarza 
Franciszka. Marzą się „Orlęciu" szalone jakieś 
ataki konnicy, zdaje mu się, że to żołnierze, zapa­
łem przejęci wobec ukochanego cesarza, z  okrzy­
kiem, rozdzierającym powietrze, „Vive l em pereur" 
na śmierć lecą. Ale to tylko serf. Biednemu „Or­
lęciu" ni© sądzonem było* widać, panować. Na­
wet marzyć mu nie było wolno. Mełternich przesz­
kadza mu nawet „bawić się w wojsko". „Orlę" 
chce uciec z klatki, ale Metternich odkrywa spisek. 
Ni© powiodła się ucieczka z wiernym sługą Napo­
leońskim, starym wiarusem Serafinem Flambeau. 
W otoczeniu rodziny, zdała jednak od Francji, ksią­
żę w r. 1832 umiera na suchoty w Schonbrunnie.

Wykonać i wystawie tę sztukę jest dość ryzy­
kownym i śmiałym eksperymentem, zwłaszcza dla 
sceny, ni© posiadającej zgranego zespołu. Nie 
mniej jednak uważać należy fakt wystawienia „Or­
lęcia" za godny uznania. „Orlę" grał p. Tadeusz 
Frenkiel, artysta inteligentny, mało jednak jeszez© 
wyszkolony i pomysłowy, chociaż grał z zapałem 
a dyskretni©. P. Skarżyński był wiarusem Flam­
beau plastycznym, pełnym wyrazu dramatycznego. 
P. Zejdowski portretowo ujął cesarza Franciszka. 
P. Kęcki traktował inteligentni© ks. Matternicha, 
choć należało może więcej podkreślić przebiegłość 
ł  nikczemnośó. tego żandarma ówczesnej Europy. 
Mało stylową Marją Ludwiką była p. Mogiłnicka. 
Przypominała raczej mieszczkę, aniżeli księżnę. 
P. Chądzyńska wykazała prawdziwy nerw  scenicz­
ny i doskonalą dykcję.

Reżyserja p. Marjana Tatarkiewicza bardzo sta ­
ranna. Miecz. Lip.
TEATR MOZAJKA: „Legurni filuci" 1 „Obrona

Lwowa" Mściwoja.
Do rodzaju bezpretensjonalnych utworów’ zali­

czyć należy sztuki Mściwoja. Dzięki znanym me- 
lodjom żolnierskiim; typom legunów-filutów, utwo­
ry te są dość mile mi obrazkami rodzajowemu po- 
zbawśonerai jednak żywej akcji i dowcipu. Humor— 
Ot wprosi „wojenny" niewymuszony, szczeiry. Wi­
doczne braki w powyższych sztukach muszą wypeł­
nić aktorzy, od których zależne jest powodzeń:©.

Przynać należy, i© czynili wszystko, co do nich 
należało. Więc żywo grali i niektórzy dobrze śpie­
wali. Wymienić należy pp.: Orszańską, Opolską, Za- 
sępiamkę, Trembińską, Wisnowską, Szadkowskiego, 
Rostona, Petera i  Betehera

Miecz. Lip.

Teatr W ielki Dziś „Dama pikowa" Czajkow­
skiego z Dygasem w roli Hermana.

Teatr Polski. Dziś ciesząca się duźein powodze­
niem doskonała sztuka Goldoniego „Mirandolma".

Teatr Rozmaitości Dziś Ja s trzą b "  Croisset‘a  a 
Frenklem na czele.

Teatr Mały. Dziś po raz 19 dowcipny „Brat mar­
notrawny" VVilde‘a.

Teatr Nowości. Daiś „Rozwódka".
Teatr Letni. Dziś „Ni© śmiem".
Teatr Praski. Dziś „Orlę".
Teatr Powszechny. Daiś „Krzyżacy".
Teatr Hezajka. Dziś „Obrona Lwowa" i „Legu- 

ni filuci".
Teatr im. Staszica. Dziś „Hajduczek".
Teatr „M.rai". Dziś premjera.
Czarny kot. Dziś jednoaktówki.
Klub futurystów. Program literackL
Z sali Hermana i Grossmana. Dziś koncert uta­

lentowanego skrzypka Stefana Frenkla z udziałem 
pjanisrty Juljusza VYertheima. Akompanjuje p. Józef
Fiszhaut.

W programie: „Sonata" Fr. Brzezińskiego* 
„Chaconne" Bacha, oraz utwory Vieuxterops‘a i  H. 
Wieniawskiego.

POKWITOWANIA.

Na strajkujących giserów.
Rada del. miejskich 500 mk., robotnicy miejscy

— 70 n»k„ giserzy W. W. — 117 mk. 50 f., mała nap. 
wag. osob. W. W. — 209 mk. 50 f.,dep. tow. Czyste 
W. W. — 280 mk. 50 f., główne warsztaty W. W. — 
143 mk„ wyd. dirog. Nadwiśi„ Praga — 135 mk., 
Podsekcja par. Petersb. — 51 mk„ Kaliska dep. W. 
W. — 222 mk-, Czyste, nap. wag. tow. — 87 mk„ 
Rekord — 24 mk„ Rada del. m. Łomży — 50 m k, 
Wydział dróg. NadwtiśL — 74 mk., garbarnia Pfeifra
— 27 mk. 50 f., Awjata — 52 mk. 50 f„ Mag. KoweL 
Wyda. 18 — 115 m k.garbarnia Temlera — 30 ink. 
50 f., kolej Wilanowska — 37 mk. 70 fem„ kolejka 
Grójecka — 68 mk. 50 f„ Super ling — 16 mk. 50 f„ 
Fink i Will© (gisernia) — 117 mk., Gierlach — 200 
mk.

Na C. K. R. P. P. S. od tow. Groszek z Mszczo­
nowa mk. 5.

Od robotnie i robotników warszawskiej fabry­
ki drożdży ,-B-ei Eiaental i S-ka“ — mk. 180 (sto 
ośmdziesiąt) na fundusz Rad Del. Rob. i mk. 180 
(9to ośmdziesiąt) dla beero-bołnych.

20, niewiadomego nazwiska, któremu udzielił po­
mocy lekarz Pogotowia.

(m) Ujęcie bandy „pajęczarzy". Ze strychu do­
mu nr. 29 przy ul. Puławskiej w Mokotowie została 
dokonana kradzież bielizny, której wartość poszko­
dowana Emiilja Karczmarczyk oceniła na sumę 
4,000 marek. Funkcjonariusze uyzędu śledczego, do­
wiedziawszy się, źe w osadzie Piaseczno zatrzyma­
no Stanisława Włodarczyka, podejrzewanego przez 
nich o brani© udziału w tej kradzieży, udali się 
niezwłoczni© do Piaseczna, celem przeprowadze­
nia poszukiwań, 1 po powrocie do Warszawy, uję'4 
w Mokotowie głównego herszta szajki „pajęczarzy" 
Józefa Frajera, zaś w mieszkaniu kochanki Frajera, 
Marji Ostrowskiej, przy ul. Lewickiej nr. 10, w Mo­
kotowie, znaleźli w piecu drąg żelazny do włamy­
wania, 5 wytrychów i 3 bory  amerykańskie. Postę­
pując ej po śladach przestępstwa, funkcjonarju- 
8^6 ci w mieszkaniu Walerji Turek przy ul. Pięknej 
nr. 21 znaleźli 18 sztuk nowej bielizny. Wobec te­
go, że Stanisław Włodarczyk i Józef Frajer, jak

różne rzeczy wartości 10,000 marek.
— W cukierni Malankowskiego na Nowym 

Świeci© nr. 26 Władysławowi Krakowskiemu skra­
dzione zostało palto, wartości 800 marek. Sprawcę 
kradzieży Ujawniono i palto odebrana

— Przy ul. Sienkiewicza nr. 10 Reginl© Poni­
kowskiej skradziono bieliznę, wartości 600 mk. 
Oskarżona o kradzież Karolina Jaroszówuo, służą­
ca, uciekła.

— Pray ul. Solnej mr. 19 do składu towarów 
galanteryjnych Joska Bursztyna dostali si© złodzie­
je i skradli różne towaray na sumę 8,000 marek.

— Przy uł. Pięknej nr. 34 do mieszkania Emi­
la Muecka dostali się, za pomocą dobranego klucza, 
nięwykryci złodziej© i skradli różna rzeczy, warto­
ści 10,000 marek.

— W sklepi© ubiorów damskich przy ul. 
Chmielnej nr. 2 kl.jentce Zofji Marjamowskiej skra­
dziono portmonetkę, zawierającą 200 marek.

— Przy uL Kościuszki nr. 7, na Pelcowiźnie, 
Stefanowi Goździkowi skradziono świni© z chlewa.

— Przy ul. Ząbkowskiej nr. 21, na Pradze, 
z mieszkania Józefa Wiśniewskiego skradziono ró­
żne rzeczy na sumę 5,060 marek.

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks Perli

aprowizacji redukcja zaś nastąpiła — Jak to widać (m) Zasłabnięcie. Na ul. Franciszkańskiej przed
I komunikatu ministerjum — z powodu ołbrzymier domem nr. 23, dostał nagle silnych boleści poli­

cjant 24-letni Mieczysław Czajkowski, któreś© prze-


